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1C kop. — 38 h. Nadesłane za w iersz petitowy
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5( h. Nekrologja za wiersz petitowy 30 kop. — 
1 K. Drobne ogłoszenia po 2 kop. — 6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. Vryrazy 

tłusterr czcionkami liczą Się podwójnie.
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wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.
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Ifelepowc^ — Polena.
Ha froncie Piissłio-aystPj.-niemiBcitim.

ze SZTABU NACZELNEGO WODZA.
Oficjalnie 6./19. IV.
W noc na 5./18. IV nieprzyjaciel ponosząc 

wielkie straty, ponownie atakował nasze wojska na 
wyżynach na wschód od Telepowiec. Zapomocą 
kontrataku zmusiliśmy nieprzyjaciela do pośpiesz­
nego opuszczenia dostępów do naszych pozycji, 
przyczem jeden bafaljon austrjacki poddał się nam 
w pełnym składzie.

StwierJizono, że 3./16. IV. przy wzięciu w yży­
ny na południowy-wscnod od wsi Polena wzię­
liśmy 1155 ieńców, pcnad 20 oficerów i 6 karabi­
nów maszynowych.

4./17. IV. odparliśmy ponownie dwa ataki w  kie­
runku na Stryj.

Na pozostałych sekcjach naszego całego fron­
tu bez zmian.

Sztokholm (PAT) G/191 \ . Z Budapesztu donoszą, 
że w motywach projektu przedłużenia terminu 
służby w landszturmic, powiedziano m. i. co na­
stępuje: „Z powodu, że wielka część Galicji i Bu­
kowiny znajduje się w ręku rosyjskiem, miejscowi 
Iandszturmiści nie nroga być powołani do czynnej 
służby. Z tego Dowodu, brakujący kontyngent lu­
dzi musi być wzięty z Wegier. Rząd zamierza — 
o ile to jest możliwe i konieczne wcielić land- 
szturmistów węgierskich do tych oddziałów woj­
skowych, które zazwyczaj rekrutowano na Buko­
winie i w Galicji.

Sztokholm. (PAT) 6/19 IV. Zarząd szwedz. ko­
lej! żelaznych ogłasza, że w Niemczech zaprowa­
dzono wyjątkowe taryfy na przewożenie niektó­
rych sort nieobrobionego żelaza i stali ze Szwecji.

STRATY AjUST RO-NIEMIECKIE.
Z Waszyngtonu donoszą, że artnja niemiecka 

straciła w zabitych, rannych i przepudlyeli bez 
wieści 1,750.000 ludzi. S traty austrjackic nic są 
mniejsze od niemieckich.

Od początku wojny Niemcy stracili 14 łodzi 
podwodnych, 9 balonów sterowych i okoto stu ae­
roplanów'. (Kolokoł).

WĘGRY.
Według doniesień „Adverula“ z Budapesztu, 

misja hr. Tiszy w niemieckiej kwaterze głównej 
nie powiodła się najzupełniej. Prezesowi mini­
strów węgierskich oświadczono w formie bardzo 
stanowczej, że dopóki wojska niemieckie znajdują 
się na terytorium austrjacko-węgierskiem, Austro- 
W ęgry nie mogą myśleć o zawarciu oddzielnego 
pokoju. Oświadczenie to wywołało w  węgierskich 
kołach politycznych wrażenie bardzo przygnębia­
jące.

BLISKI KONIEC WOJNY,
Według opowiadali austriackich ufieerów, 

znajdujących się w Kijowie w niewoli, w więk­
szych miastach Ans tui otwarto szkoły oficerskie, 
dla szybkiego wykształcenia oficerów, których

niedostatek w  armii austriackiej bardzo daje się 
odczuwrać. Jeden z tych nowo wypuszczonych ofi­
cerów7 dostał się do niewoli i opowiadał znamien­
ny fakt. Oto przed odesłaniem do armji świeżo 
wyKształconych młodych oficerów, komendant 
szkoły miał do nich powiedzieć: Zaledwie zdoła­
cie wziąć udział wr wojnie, a już będzie zawarty po­
kój i to w najbliższej przyszłości.

Młodzi oficerowie byli tak przekonani o bliskim 
końcu wojny, że nic wzięli nawet % sobą dostate­
cznej ilości rzeczy i bielizny. Według słów jeńców 
panuje w Austrji silna wiara w bliskie ukończenie 
wojny.

Hojna fram H sfco-ansiB iJ lM tilK te.
Paryż. (PAT.) 5 .(18) kwiet. Wieczorny ko­

munikat urzędowy. Dzień przeszedł we względ­
nym spokoju. Toc/ono tylko walkę artyicrji i po­
jedyncze starcia oddziałów piechoty, zupełnie lo­
kalnego charakteru. Nieprzyjaciel w dolinie rzeki 
Aisne, w  iesie Saint-Mars ku wieczorowi atakował 
nasze t ran sz® , lecz ogniem naszej artylerji po­
wstrzymany został w samym początku. Następnie 
atakiem na bagnety zadaliśmy mu ciężkie straty.

Niemcy w Szampanji na pół,nocny-zachód od 
Perthes zmuszeni zostali do opuszczenia leja, któ­
ry zajmowali jeszcze niedaleko naszych linji. Za­
paliwszy miny i wykonawszy następnie atak, za­
jęliśmy część transzeji nieprzyjacielskich na 60 
metrów. W Voeuvre odbywała się w Sniana 
strzałów artylerji. t

W Lotaryngii i w okolicach lasu Parrois nie­
przyjaciel zaponfccą nieznacznych sil wykonał 
kilka słabych ataków, a mianowicie koio Bur, Mo- 
liacourtl Auberiieville i Saint-Martin. Wszystkie 
ataki z łatwością odparto.

Niemcy w Alzacji trzykrotnie bez powodze­
nia atakowali nasze transzeje w  Kleinreichakker- 
kcpfie. W rejonie Schnopfenrittl posunęliśmy się 
naprzód.

W Beigji lotnik francuski po nader pomyśl­
nym pościgu stracił aeroplan niemiecki, który 
spadł między Langenmarck i Passchendele, w re­
jonie dyslokacji nieprzyjaciela.

Paryż. (PAT.) 5 (1S) kwiet. Komunikat urzę­
dowy dzienny. Na północnym-zachodzic od Orbais 
w Alzacji nieprzyjaciel w sile jednego batalionu 
przedsiębrał atak na nasze pozycje, przygotowaw­
szy go przedtem energiczncm bombardowaniem. 
Odparliśmy atak. Nieprzyjaciel zostawił przed na- 
szemi transzejami wielką liczbę zabitych, Zabrali­
śmy 40 jeńców7. i

Aeroplan belgijski strącił latawca niemieckie­
go pod Roulers. Aeroplany francuskie w tymże 
rejonie z powodzeniem bombardowały park lotni­
czy.

BOMBARDOWANIE REIMS.
Z Paryża donoszą, że Niemcy po niepowo­

dzenia  koło Esparges znowu z zaciekłością bom­
bardowali Reims przez całą noc. Zwrócili oni na 
miasto ogień ogromnej ilości dział różnych kali­
brów. Mieszkańcy Reims, choć przywykli już do 
bombardacji, opowiadają że tak okropnego bom­

bardowania jeszcze nie było. Zabitych zostało w 
mieście 35 spokojnych obywateli, w prze-ważnej 
części starcy, kobiety i dzieci. Śmierć zaskoczyła 
ich podczas snu. — (N. Wr.;

HINDENBURG O ARMJACH SPRZYMIE- 
RZFNCÓW.

Marszałek polny Hindenburg, który miał już 
sposobność zapoznać się znr&w na zachodnim fręn- 

.cie z armjani mocarstw, sprzymierzonych z Ro­
sja., udzielił wywiadu włoskiemu korespondentowi. 
Powiedział w mim, że Auglja nie będzie mogła w y­
stawić jeszcze miljona żołnierzy, ponieważ nie ma 
dość wykształconych oficerów. Z uznaniem nato­
miast wyraził się o armji rosyjskiej, szczególnie o 
artylerji, która z wielkiej odległości rozwija celny 
i skuteczny ogień. Mniejszą owocność przypisuje 
Mindenburg dziełaniu kawalerji. Wywiad zakoń­
czył ostrożnem zapewnieniem, że „nie sądzi, by 
Niemcy mogli być zwyciężeni". („Birż. Wied.11);

CO MÓWI SZEF SZTABU GENERAI NEGO.
„Koelnische Zeitung11 podaje rozmowę berliń 

skiego reprezentanta „Associated Press11 z gene­
rałem von Falkenhayn, szefem niemieckiego sztabu 
generalnego.

Znakomici dowódcy sa zazwyczaj bardzo ma­
łomówni i bardzo ostrożni w  charakterystyce sy­
tuacji. W ystarczy wymienić nazwisko Joffre‘a, 
który z najwyższą skromnością mówi zawsze o 
zaletach wojska francuskiego i własnej strategii, a 
z szacunkiem o działalności wojennej swych 
wrogów.

Inaczej Falkenhayn. Ton całej rozmowy, któ­
rą przeprowadził z przedstawicielem najpoważniej­
szego syndykatu prasy amerykańskiej, jest niemal 
tonem... Zagłoby. Zaraz na samym wstępie w yra­
ża się z pogardą o ofewzywie francusko-angielskiej. 
„Takich ofenzyw więcej! — mówi — będę bardzo 
z nich zadowolony11.

Następnie oświadcza twardo, że sytuacja Nie­
miec jest „wprost znakomita11 i dodaje tryumfują­
co. że po tylu miesiącach Wcdki granice Niemiec są 
prawie nienaruszone. Wojna toczy się w obcym 
kraju i obca ludność opłaca jej koszta.

Na zapytanie, jak długo wojna potrwa i czy 
wierzyć można Kitchenerowi, który utrzymuje, że 
trwać może trzy lata, odpowiada Falkenhayn:

— A niech sobie trwa jak najdłużej. Co do nas, 
to przygotowani jesteśmy na wojnę, choćby nie­
ograniczoną w czasie. Nie widzę racji, któraby nas 
skionić mogła do zaprzestania wojny. Żywności i 
materjaiów wojennych mamy w  bród. A ludzi? 
Czy pan zauważył Kiedyśmy powołali pod b-on 
rekrutów z 1914 roku? W  porze normalnej. An; 
jeden dzień wcześniej. Możemy w ytrw ać  do nie­
skończoności w  tej walce z kałmukami, syngalcza- 
mi, hindusami, japończykami, tu^kosami i turkme- 
nami.

— A do czego Niemcy d ą ż |?  — zapytał korę- 
spondent.

— Do zupełnego zmiażdżenia wrogów. Strza­
skamy ich tak, aby im na zawsze odeszła ochota dc 
dalszych wojen pizeciw Niemcom.

Tak mówił nie szewc berliński przy piwie, lecz 
szef sztabu niemieckiego.
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Hojno Z TlETjJ.
Saloniki (PAT) 6/19IV. Donoszą z Mltilene, że 

wczoraj flota sprzymierzona bombardowała parę 
fortów w Dardanelach. Aeroplan turecki rzucił 
bomby na okręty floty sprzymierzonej. Kilku lot­
ników ścigało awiatorów tureckich, aż do wejścia 
do cieśniny. Hydroaeroplan prowadzi codziennie 
wywiady nad Smirną.

Londyn (PAT) 6/19IV. Biuro prasowe donosi, że 
angielska łódka podwodna „E 15“ przy wykonywa­
niu trudnego wywiadu w rejonie przeszkód mino­
wych kolo przylądka Kefesos w Dardanelach, osia­
dła na mieliźnie. Według oficjalnego komunikatu 
tureckiego oficerowie i marynarze łódki ocaieni, 
ale zostali wzięci do niewoli.

TURCJA PRAGNIE POKOJU#
Z BuKaresztu donoszą, że powołanie do woj­

ska w Turcji młodzieży od1 19 do 20 roku i męż­
czyzn ponad 45 lat, wywołało ogromne niezado­
wolenie wśród narodu tureckiego. W  nocy z 
czwartku na piątek na ulicach Konstantynopola 
rozlepiono afisze wzywające do zawarcią, poko^ 
•ju i przeklinające Niemców, którzy okazali się 
przyczyną nieszczęścia Turcji, t— (N. Wr.).

MISJA VQN DER GOLTZA W BERLINIE.
Do „Timcs‘a“ telegrafują z Sofji, że celem po­

dróży marszałka von der Goltza do Berlina było 
spełnienie specjalnej misji, jaką mu potnerzyii 
młodoturcy. Żądają oni kategorycznie od Niemiec, 
aby wysłały przeciw Serbii natychmiast 300.000 lu­
dzi, by steroryzować w tenn sposób Bułgarję i zmu­
sić ją do przepuszczenia przez swoje granice trans­
portów z materiałami do Konstantynopola. W  ra­
zie, gdyby żądania tego Niemcy nie uwzględniły, 
grożą Turcy zawarciem osobnego pokoju. 
(,,Rjecz“).

Tebris (PAJ) 6/19IV. Ostatnimi czasy wmieście 
pojawili się podstępni agitatorzy, którzy próbowali 
wywołać antirosyjskie niepokoje i zamknięcie skle­
pów. Z rozporządzenia waliagda agitatorów a- 
resztowano. W mieście rozlepiono ogłoszenia rzą- 
dGwef . że zostaną zarządzone .środki pizeciw na- 
r<fTz"ającym spokój i przeciw irc ragandzie bbT}* 
tocznej. Sklepy otworzono; w mieście spokojnie.

WŁOCHY.
Rzym.(PAT) 6/19IV. Wydano rozporządzenie, 

według którego do 18. XII. 1915 dano ministerstwu 
wojny prawo powoływania oficerów i żołnierzy, 
którzy korzystają z czasowego urlopu lub też po­
rzucili służbę czynną, fizycznre zdrowi. Prócz tego 
ministtersltrwu udzielono prawa przyjmowania na 
lotników zarówno oficerów wszystkicli rodzajów 
broni, jak i osoby cywilne nie obowiązane do słu­
żby wojskowej.

Z Chiasso telegrafują, że ostatniego tygodnia 
zauważono wzmożony wyjazd przez Chiasso nie­
mieckich poddanych do Niemiec. Ruch nosi wszyst­
kie oznaki masowego wyjazdu.

REKOMPENSATY DLA WŁOCH
„Corriere della Sera“ domiosi; że w ostatnich 

dniach cesarz Franciszek Józef niejednokrotnie 
konferował z Burianem o stosunku Austrii do 
Włoch. Chociaż prasie zakazano wspominać o tern, 
to jednak kwestja rekompensaty dla Włoch stano­
wi główny przedmiot narad wiedeńskich sfer ofi­
cjalnych. Według powszechnego mniemania .ce­
sarz godzi się na rekompensaty, a sprzeciwiają się 
temu jedynie sfery polityczne, arystokratyczne i 
klerykalne. (,,Rjecz“).

Saloniki (PAT) 6/19IV. Na parowcu „Bukareszt11 
przybyła pierwsza partja wielkiego zamówienia 
materjałów wojennych i automobilów wojskowych 
z Włoch dla armji rumuńskiej.

Londyn. (PAT) 6/19 IV. Ag. Reutera ogłasza, 
że bar. Herberta Reutera, dyrektora-kierownika a- 
gencji Reutera, znaleziono wczoraj nieżywego w 
jego pomieszkaniu. Obok ciała znaleziono w y ­
strzelony rewolwer. Należy przypuścić, że bar. 
Reuter sam pozbawił się życia, gdyż był w w yso­
kim stopniu zgnębiony niespodzianą śmiercią swo­
jej żony, z którą wiązała go gorąca miłość i ścisia 
przyjaźń, a której ciało znajduje się jeszcze w do­
mu, czekając na pogrzeb.

Zurych (PAT) 6/i9 IV. Zapasów cukru w Szwaj­
carii starczy tylko na dwa miesiące. Z powodu za­
kazu wywozu cukru z Niemiec i Austrji, oczekują 
zakazu eksportu z Szwajcarji do Niemiec ł Austrji 
czekolady, kondensowanego mleka i sera.

Tokio. (PAT) 6/19 IV. Ministerstwo marynarki 
oddano opancerzony krążownik „Huruna", 27.500 
tonn pojemności, wybudowany w Kobe, typu 
„Kongo11, budowanego w Anglji.

Ostatnie wiadomośn.
Hlegsesze P io tr o g r o d z k ie j  Ag tn  a -

PAPIFŻ I MONARCHA AUSTRO-WĘGIEK.
Rzym. (PAT.) 6 (19) kwiet. „Giornale ^ I t a ­

lia11 powołując się n? zupełnie wiarygodne źródło, 
donosi, że cesarz Franciszek Józef przesłał pa­
pieżowi za pośrednictwem1 osobnego kurjer a od­
ręczne pismo, które Ojciec św. otrzymał temu 
ośm dni. <

Wczoraj zaś z Rzymu wyjechała do Wiednia 
osobistość, mająca wręczyć cesarzowi Franci­
szkowi Józefowi własnoręczny list papieża.

Sztokholm. (PAT). 6 (19) kwietnia- Z powodu 
znacznego podwyższenia cen środków żywności w 
związku ze siztucznem zwiększeniem wywozu do 
Niemiec, we wielu szwedzkich miastach o db iły  się 
zebrania celem protestowania przeciw 2 asadom 
handlu, przyjętym przez niektórych handlowców, 
którzy wyzyskują ciężkie czasy. Taktyka takich 
handlarzy kwalifikuje się jako lichwa, \Vczoraj od­
było się między innemi w Sztokholmie liczne ze­
branie różnych handlarzy produictów spożyw­
czych. Mówcy zarzucali rządowi, że w  niedosta­
tecznej mierze chroni szwedzkie interesy ekono­
miczne i wskazywali, że w  bieżącym roku tylko 
sam w yw óz mięsa i słoniny 51/= razy przewyż­
sza normę zwyczajną. Zebranie postanowiło żą­
dać zakazu wywozu mięsa i tłuszczu świńskiego. ,

Roztopy V! Karpatach.
Doniesienia sztabu Zwierzchniego Naczelnego 

Wodza — .pisze Borys F ila tow iczV  „Bioir. Kur.11 
S— w dśtatnim czasie zawierają nówe tonyc Idzie o 
to, że na głównym odcinku karpackiej widowni 
Wojny, po zajęciu przez nas główniejszych w tak- 
tycznem znaczeniu wsi i szczytów, nasza działal­
ność zaczepna stała się jakby mniej uporczywa i u- 
słabły kontrataki Austriaków. Następną nowością 
w ostatnich doniesieniach jest ożywienie, które ob­
jawia przeciwnik na prawo i na lewo od głównego 
odcinka frontu. W  jednem z najnowszych donie­
sień jest wzmianka' o wiosennych roztopach, któ­
re nastały wszadzie na widowni wojny. Następnie 
autor opisuje obszernie wiosenne nawodnienie te­
renu w Karpatach i na Podkarpaciu, naddniestrzań- 
skie błota, błota nad Sanem i Wisłą. Najmniej dW 
stępna skutkiem błot jest przestrzeń między go­
ścińcami Lwów—Sambor a Lwów—Stryj. Błota 
czynią cały front Dniestru (na tyłach Karpat) nie­
dostępnym. Rzeki zwłaszcza Dniestr i Dunajec w y ­
lewają. W ylew y trwają mniej więcej 2 do 4 ty ­
godni, poczem woda szybko spada.

Wszystko to w stosunku do operacji wojen­
nych w Karpatach tworzy czynnik ogromnej do­
niosłości, ponieważ z. tego wynika, iż w  miesiącu 
kwietniu (od 15 kwietnia do 15 maja n. st.) komuni­
kacja Karpat z resztą Galicji jest bardzo utrud­
niona.

Takie utrudnienie odbija się na działaniach bo­
jowych w tym sensie, że armja, pragnąca zejść z 
gór karpackich na węgierską równinę, nie mogła­
by utrzymać nieodzownej łączności ze swą podsta­
wą operacyjną. Zwloką w zaczepnem działaniu w 
Karpatach podyktowana jest ostrożnością. Czas 
jest cierpliwy, odpoczynek zaś może przynieść 
tylko korzyść, gdyż po czteromiesięcznej walce 
potrzeba odpoczynku nawet tytanom.

Przeciwnik ucichł na głównej drodze (Buda­
peszt), a rusza się gorączkowo po jej bokach.

Niemiecka główna komenda ma doi rozwiąza­
nia poważny dylemat. Z jednej strony położenie 
armji Boroewicza wym aga bezzwłocznych zarzą­
dzeń, z drugiej strony okoliczności na całym bo­
jowym froncie w ostatnim czasie stanowczo wska­
zują, iż ani zabierać, ani rzucać naprzód niemie­
ckich wojsk nigdzie z północy od Krakowa nie 
wolno.

Pozostaje jeatp. awyżja: Pozoieranle wojsk 
ze strategicznych rezerw i wysłanie nowych kor­
pusów w  Karpaty, wybiera!ąo w  Jlch najdogod­
niejszą okolicę.

Są już zapowiedzi takiego płaui: Wzmoże­
nie się wywiadowczych ruchów na dTOgach w io­
dących ku Śląskowi z Dęblina, wzmożenie się 
strzelaniny nad Dunajcem naprzeciwko Krakowa, 
wściekłe ataki w  kierunku Użoka 1 na Bukowi­
nie. Ma się wrażenie, że na Bukowinie tylko de­
monstrują, aby osłaniać niemieckie korpusy rwące 
się przez Użok i Kozdowę; w  tym samym czasie go 
tuje się uderzenie od strony Krakowa

Wiosenny w s o k l  stan wody, z którego ko­
rzysta nasza armia, naturalnie eskontuje także 
przeciwnik i bardzo trudno przypuścić, aby prze­
ciwnik, widząc nastanie roziopow, zaryzykowa1 
rozpoczęcie ruchu przez Karpaty ido Oalcji. Chy­
ba nie. Nic też chyba poważnego nie kryje się w 
działaniach pod Czerniowcami i nad Prutem. Z 
roztopów ciągną zysk w szyscy, w  celu odpoczyn­
ku i zmiany ugrupowania.

W takim wypadku wiadomość! o ożywieniu 
się działań na skrzydłach naszego frontu, można 
traktować na razie dość leKJto. Przeciwnik oba­
wia się tego, co może zajść po ustaniu roztopów 
i pragnąłby bardzo wiedzieć, gdzie to nastąpi. — 
Trudno mu o tern dowiedzieć się. Ci, których sło­
wom, wobec ich oficjalnego charakteru, należy 
szczególnie się przysłuchiwać, mówią o droazc 
berlińskiej, inni o budapeszteńskiej, znów inni... 
Cóż zamyśla rosyjski bohater? A czas nagli I oto 
nieprzyjaciel nasz, nie zdecydowawszy się osta­
tecznie, gdzie zatrzymać nowy wiosenny napór. 
kwapi się o nastraszenie nas koło Boroewicza i
0 kąsanie naszych linii w innych okolicach i w szy­
stko to pospiesznie. 1

Nasza armja 'dokonała ao roztopów to, cc 
miała wykonać. Umocnił? się na karpackim 
grzbiecie, potężna jest na skrzydłach.

Niechaj szumią górskie rzeki i Szeroko rozle­
wają się błota. Niechaj gorączkuje się przeciwnik 
w przewidywaniu wyradków . Odpowiedzią dla 
niego na razie tylko spokój. A potem... i to, czego
on się tak obawia.

* *W
1 Wojenny sprawozdawca „Birż Wied.11, puwo- 
łując się na kompetentne koła wojskowe, zauważa, 
że pomyślne operacje rosyjskie w  Karpatach i 0- 
fenzywa Rosjan, zagrażająca Węgrom, nie może 
pozostać bez wpływu na dojizewające wielkie 0- 
peracje ze strony Niemiec; dalej że niemieckie si­
ły w  Karpatach z każdym dniem rosną, że rosyj­
skie wojska zajęły w  Karpatach nadzwyczaj w y ­
godne pozycje.

Następnie notuje „Birż Wied.11 również nasta­
nie okresu roztopów wiosenmiych, która to okolicz­
ność nadzwyczaj wpłynie na komunikację na 
tyłach.

I nie powinniśmy się diziw.ć — piszą „Birż. 
Wied." — mie widząc faktycznego wtargnięcia 
naszych wojsk w głąb Węgier, gdyż nasz ruch 
będzie powstrzymany żywiołowymi warunkami 
w przyrodzie. Wtargnięcie naszych wojsk na W ę­
gry niewątpliwie nastąpi, ale naturalnie 'nie w naj­
bliższym czasie. Roztopy zmuszą też Austriaków 
do zaniechania wszelkich dziafań.

Takim sposobem w Karpatach w  najbliższej 
przyszłości nie należy oczekiwać działań strategi­
cznych na szeroką skalę, jakkolwiek punkt cięż­
kości działań . nadal jest w Karpatach.

* **
Również „Russk. Wied.11 notują nieco mniej­

sze napięcie walk w Karpatach i zauważają że jak­
kolwiek daleko jeszcze do zastoju J r  walkach na 
tym froncie, ale jak się zdaje i w  Karpatach w y­
twarza się pewnego rodzaju mniej lub więcej długo 
trwała równowaga, znamionująca inne fronty.

* **
Sprawozdawca wojenny „Russk. Słowa11, Mi- 

chałowskij, w  artykule w stępnym -p. t. „Antrakt", 
zauważa, iż chcąc niechcąc operacje w  Galicji i na 
Węgrzech muszą oheenie ustać, póki słońce nie 0 - 
suszy dróg, a górskie strumienie nie wrócą w 
swoje łożyska.

Jak długo trwać będą roztopy, niepoidobna 
przewidzieć.

Naturalnie czas bezczynności na froncie bę­
dzie wyzyskamy jak najintenzywmej dla robót na 
tyłach w  celu przygotowania przyszłych rozstrzy­
gających operacyj.
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KRONIKA.
Repertuar Teatru w  Kasynie m .tjs ie,.i w e L w ow ie

tul. Akademicka 13).
We wtorek 7/20 kwiet.iia „Romantyczni", komedja 

w 3 aktach E. Rostanda i część muzyczno-wonalna i hu- 
;:!or)'styczna.

W środę 8 /2L kwietnia .Cnotliwa Zuzanna*, ope­
retka w 3 aktacli Jana Gilberta.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. Sotschka 
plac Mariacki 5).

Teatr w  K asynie m iejskiem . Dzisiejsze 
przedstawienie będzie jubileuszowem; je=it mia­
nowicie setnem z rzędu w  tym lokalu i pod dy­
rekcją p. Lelewicza. Na przedstawienie to wy­
brano arcydzieło komedji francuskiej, Rostanda, 
„Romantycznych". Uzupełnią tg 3Ztukę produkcje 
muzyoznu-wokalne.

Jutro operetka „Cnotliwa Zuzanna".
Teatr miejski, kierownictwo teatru miej­

skiego, który, rozpocząć ma przedstawienia w  przy­
szłym miesiącu, spocznie w  rękach p. Glicksona, 
zaś działem dramatycznym zajmie się p. K. Ma­
kuszyński.

O pęta kijow ska w e Lwowie. „Lw. Wiest-
nik" donosi: Dyrektor opery KijowsKiej Bagrow, 
otrzyma! pozwolenie na urządzenie przedstawień 
rosyjskiej opery we Lwowie. L>yr. Bagrow jedzie 
do Lwowa z całą trupą kijowskiego miejskiego 
teatru.

Prezydent Dumy w e Lwowie. Do Lwowa
przyjechał prezydent Dumy państwowej Ro- 
dzianko. (E'r. R )

N ajbliższe rozdaw nictw o wiktu iló w  roz­
pocznie się w pierwszych dniach maja. Liczba 
asygnat zostanie znacznie zredukowaną a w 
■szczególności nie będą otrzymywać asygnat oso­
by zdolne do pracy.

Zbiegowie galicyjscy na Śląsku. Jak dono­
szą „Poślednia Nowosti", władze niemieckie za­
rządziły częściowe wysiedlenie ze Śląska zbiegów 
z Galicji, pozostawiając tam tylko osoby, które 
rozporządzają środkami do życia na pół roku i 
których lojalność jest wiadoma.

>•< .j . i i
Służba okrętowa dla Galicji. Z Kijowa w ysła­

ny zostanie personal służby okrętowej celem ob­
sługiwania wziętych przez wojska russkie pod­
czas cofania się Austrjaków pięciu parowców na 
Dniestrze i na Sanie.

Miljon rubli. „Oddział żywnościowy galicyj­
ski" przy południowo-zachodnim komitecie ziem­
skim wyasygnował kijowskiemu ziemstwu guber- 
ujalneinu miljon rubli na zakupno rozmaitych pro­
duktów spożywczych.

Z ż y d a  m iasta. Maksymalna ilość utworzo­
nych. przez miąsto tanieli kuchni osiągnęła liczbę 
78. A mianowicie: kuchni dla inteligencji jest obe­
cnie w mieście 15, kuchni ludowych 22, kuchni w 
zakładach dobroczynnych 12, kuchni w ochronkach 
22, kuchni-w domach dla inwalidów 4, herbaciarni 
3. We w.izystkich tych kuchniach żywi się co­
dziennie przeciętnie około 46.000 osób, a więc 
czwarta część mieszkańców obecnego stanu lud 
ności.

W ubiegłym tygodniu liczba uczestników o- 
biadów znacznie się zmniejszyła. W kuchni Koła 
lueracko-artystyczrcgo ubyła prawie połowa, bo 
około 400 osób.

Z „Casina de P aris“. Nowy program w 
..Casinie" podobał się lepiej, niż jego poprzed­
nik, głównie dzięki temu, te  operetka Eyslera 
„Pd a papv“, stanowiąca podstawowy punkt te­
go programu, hardziej się nadaje dla publiczno­
ści do „Casina* uczęszczającej, niż .Królowa 
przedmieścia". „Papa papy" jesl operetką zro- 
b oną bardzo zręcznie, obfituje w mnóstwo scen 
wesołych i daje wy tępującym w niej artystom 
szerokie pole popisu; muzyka leki a i mila. W y­
konanie nowej operetki było zupełnie poprawne. 
Prze de wszy stkń m szczere pochwały n a h ż ą  się p. 
Tatrzańskiemu, który w roli zblazowanego hra- 
biczi, swym ogromnie nat ralnym, wolnym od 
cienia szarzy humorem, ubawił serdecznie p u b li­

czność, sekundował mu dzielnie jako jego lokaj 
p. Zaremba, bardzo dystyngowanym, podstarza­
łym amantem był p. Lawinski, uznanie należy 
się też p. Foiydze. Z pań zarówno p. Delius jak 
p. Załęska zasłużyły na oklaski za werwę i tem­
perament, z jakim role si»e oddały.

Pro.:ram nowy zawiera ponadto cały szereg 
solowych i zespołowych produkcji, oczywiśce 
lepszych i słabszych. Do tych pierwszych zaliczyć 
trzeba powtórzoną z poprzedniego programu 
„pieśń na huśtawkach", dalej prześlicznie przez 
pp. Burkacką, Koszulską, Faliszewskiego, Bala- 
szowa i KarnecKiego, odtańczony kwintet holen ■ 
derski, a przedewszystkiem śpiew p. Grossa, któ­
ry świeżością i pięknym dźwiękiem swes o teno­
rowego głosu podbił wprost słuchaczów; dużo 
oklasków zebrali też pp. Romani i Urbanowicz 
za duel ze „Sprzedanej narzeozonej". Wspomnieć 
jeszcze należy o śpiewie p. Stocheiskiej i Kossa- 
kowej, oraz u duecie tanecznym: Bredow i Mar. 
P. Rowińska ma miły głos, głos ten jednak nie 
zawsze jest jej posłuszny; talentu i warunków 
warszawskiego aktora p. K. Zawadzkiego szkoda 
dla rynsztokowego repertuaru, z jakim wczoraj, 
zawierając znajomość z lwowsicą publicznością, 
wystąpił.

Niemieccy socjaliści i 1 maja. „Vorwarts“ do ­
nosi, że centralny komitet zawodowych robotni­
czych organizacji po dłuższych naradach posta­
nowił w roku bieżącym nie świętować w dniu 1. 
maja; komitet wydał odezwę, w  której powiada, 
Że z uwagi na „cywilne zawieszenie broni", u- 
chwalone przez wszystkie1 stjronnictwa niemie­
ckie na cały czas wojny, poleca robotnikom w 
bieżącym roku wojennym w dniu 1 maja stanąć 
do pracy i wstrzymać się od wszelkich demon­
stracji. — (Birż. Wied'.).

Dowódca krążownika obłąkany. Według do­
niesień z Bukaresztu, dowódcę krążownika „Bre- 
slau" usunięto ze stanowiska, a to z powodu roz­
stroju umysłowego, w który popadł skutkiem nad­
miernej pracy dniem i nocą bez wytchnienia.

O ję z y k  i \  d o w sk i  i n i t i r r e c k i .  W Kijo­
wie wyższe władze wojenne zabroniły druku 
książek i gazet \v je ;yku  żydowskim. W Charko- 
wię rozporządzeniem gubernatora pod karą Irzy- 
mieslęczn g j areszlu !ub grzywną 3' 00 rb. za 
•troniono -puroz miewać się na miejscach pu licz­
nych jgz kiem niemieckim, a zwłas cza z jeńca­
mi wojennymi. — („Gołos Moskwy").

Ze statysty k: p l lcy jnej.  Onegdaj areszto­
wała policja w ciągu dnia 84 osób, w  tej liczbie 52 
mężczyzn i 32 kobiet. Za kradzież zamknięto w a- 
resztach 5 osób, za pijaństwo 1, za niedozwolony 
handel wódką 4 kobiety. Policja nie ustaje też 
w tępieniu tajnego nierządu, albowiem w ciągu je­
dnego wieczoru przytrzymano aż 24 kobiet.

Między aresztowanymi za kradzież znajduje 
się też sprawca kradzieży pary koni z wozem 
i towarami, wartości 500 rubli z placu Krakow­
skiego.

S z u p a ś n lc tw o .  W ostatnich kilku dniach 
funkcjonariusze policji przytrzymali przybyłych z 
Rosji do Lwowa bez przepustek kilku kupców, ro­
syjskich żydów, których wyszupasowano z powro­
tem do miejsca przynależności.

Zakopany a. senat.' W podwórzu realno­
ści przy ulicy Tarnowskiego 1. 14- wykryła poli­
cja zakopany w ziemi rewolwer, 3 kind lały i 4 
oficerskie szable, zaś w mieszkaniu zarządzają­
cego kamienicą znaleziono 175 szluk naboji. 
Wdrożono śledztwo.

P rz e je c h a n ie .  Na Bron>f iwę Kuraś, naje­
chał na pl. Bernardyńskim automobil. Kuraś od­
niosła ziarninie uda. Pogotowie ratunkowe od­
wiozło ją do szpitala.

Ze skleou Natana Feliksa przy ul. Sobie­
skiego 12 s cradziono towarów sukiennych, ubrań 
i przyborów krawieckich za 1750 Rb. oraz go­
tówkę 1200 kor.

Z kroniki kradzieży. Z podwórze domu przy 
ul. Bóżniczej i, 19. uprowadzono wczóraj stojącą 
tam parę koni z wozem.

Z zamkniętego mieszkania Marji Orimherg 
przy ul. Grunwaldzkiej 1. 7. skradziono gotówkę w 
kwocie 3U rubli. ■ Sprawczynię tej kradzieży, 
Marję Blccką, aresztowano.

KłNO „A PO LL O " ul. Chorążczyzny 1. 7. 
w sal* Tow. muzycznego, zmienia, od d-iś sw.n 
progiam i daje między inneuii: sensacyjny d:a-

mat pt. „Zemsta losu", d-umat inżyniera z za 
kuli3 wielkiej faLryki mostów pt. „Zwyrodniała 
ambicja", oraz klika humoresek i zdjęć z na­
tury.

P o d z ię k o w a n ie .  W ;elebnemu Duchowień­
stwu i wszystkim Przyjaciołom i Znajomym, 
którzy z powodu zgonu śp. Henryki Lettne- 
rowej raczyli wyrazić nam swe współczucie 
i wziąć udział w o. daniu Jej ostatniej przy­
sługi składamy ninieiszem serdeczne dzięki.

Rodzina Lettntrów .

Hula la smarni! maliaiti l i i i  Saliistaisla
po ciężkich cierpien ach zmarła w Panu dnia 19 

b. m., przeżyw szy lat 25.
Na obrzęd pogrzebowy, który odoędzle się d* 

21 D. m.» o godz. I 1 rano, z dojnu żałoby przy ul- 
Badenlch 10 do grobowca na cmentarz łyczako­
wski, zapraszają znajomych i przyjaciół w  smutku 
pogrążeni R o d z i c e  ł b r a t .

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
odbędzie s  ę w  czwartek, 22 b. m.r. o godz. 10 30 

w kaplicy SS. Nazaretanek, Unia Lubelska 9.

2A K ŁA D  DENTYSTYCZNY
Dr. Aleksandra Barwińskiego

L w ów , u1. K ilińskiego 3, I p. 
ordynuje w godzin ich 10—2 i 4 —6,

Sztuczne zęby w kauczuku i złocie wykonuje były w spó- 
pracownik prof. uniw. lwow. dra Teodora Bohos ewićza

S .
długoletni lekarz chorób w ew n ., skórnych i kobiecych  

K o p e r n ik a  £ 8
ordynuje cd godz 10—12 i od 3 —5

D R. S . M IKO ŁA JSK I1
Ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od godziny 3-ej do 5-ej po południu 
Szczepienie krowiar.ką od g. 10— 11.

uli. Ś n i a d e c k i c h  e ,  II p ,

Okulista

Dr, Leon Gruder
ul. Romanowicza 1t

Zawiadamiam Szan ,wn P. T. Hu. liczrość, że pro­
wadzę dalej m le c z a r n ię  p r z y  u*. T e a tr a ln e j  SIS
g m a c h  h r .  S k a r b k a .  P 3 | * | 1 6 8

daw niej H eustein.

L SALI KORCERZOWEJ.
Drugi poranek muzyki komnatowej.

Słyszane wczoraj nie po raz pierwszy Czaj­
kowskiego tri-o. fortepianowe w a-moll, poświę­
cone pamięci Mikołaja Rubinsteina (brata sław­
nego Antoniego), dzieli się na dwie większe czę­
ści, na pozór organicznie ze sobą złączone. W ła­
ściwie jest to suita kilku części różnego charakte­
ru; raz spotykamy warjacje na) temat ludowy, 
(andante), innym razem elegię, walc, mazurka, a 
wszystko tak napisane, aby każdy z trzech instru­
mentów miał sposobność do popisania się wirtuo- 
zowstwem. Początek (melancholijna melodja wio­
lonczelowa), środek (elegia w cis-moll, w skrzyp­
cach i wiolonczeli) i koniec w  rytmie marszowym 
(żałubne akordy w a-moll) nadają całości nastrój 
elegijny, którym kompozytor chciał uczcić pamięć 
„wielkiego artysty". Ze względu na rozwlekłość 
wykonuje się ten utwór z niektórcmi skrócenia­
mi, co też i nasi wykonawcy uczynili I w tym u- 
tworze, podobnie jak w świeżo słyszanej symfo­
nii patetycznej, charakter kompozycji jest na 
wkróś zachodnio-europejski, a środki wyrazu są 
szczere i szlachetne. Wykonawcy pp Głowacid 
(fortepian)', Perutz (skrzypce) i Danczo^yski (wio­
lonczela) wystudiowali trudny ten utwór do naj­
drobniejszych szczegółów sumiennie a szczere i 
zasłużone uznanie niechaj będzie chwilową na­
grodą za ich żmudną, ale też i wdizęczną pracę 
artystyczną. Prof. Głowacki za wzorowe pokó-
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nanie trudności technicznej natury zasłużył na o- 
sobne uznanie. i

Z przyjemnością witano artystę operowego 
p. Okońskiego, który odśpiewaniem kompozycyj 
Karłowicza, Niewiadomskiego, Moniuszki, Nos­
kowskiego i Czajkowskiego zyskał uznanie za u- 
miejętną interpretację i artystyczny śpiew. Choć 
p. Okoński w sali koncertowej umie być praw ­
dziwym artystą, to jednak żałować należy, iż 
niema sposobności usłyszenia go ze sceny, gdzie 
p. Okoński wzorowem odtworzeniem wielkich po­
staci scenicznych nieraz bardzo przyczynił się do 
podniesienia poziomu artystycznego całego przed­
stawienia. i -

Resztę progi amu wypełniły produkcje pp. 
Danczowskiego i Perutza. Mistrzowskiem wyno- 
nanicm Dworzaka „Indian Canzonetta“, Sindinga 
rcmansy, a zwłaszcza efektownego „Tambourin 
ohinols" Kreislera p. Perutz wprost oczarował słu­
chaczy, którzy nie mieli doSć w yrazów  uznania 
dla jego zadziwiająco skończonej rechniki i szla­
chetnie pojętej kantyleny. Pokazał p. Peruiz, iż 
i w drobnych na pozór utworach można być za­
równo wirtuozem jak i muzykiem. Wiolonczelista 
p. Danczowski trafnie dobranym programem u- 
miał skutecznie przemówić zarównc do muzyków 
jak i szerszej publiczności. Brucha „Kol- Nidrei“, 
1 H:bńssy‘eg: „Arab%sq.ue“ i Poppera „Danse des 
elies“ dały koncertantowi dostateczną sposobność 
do wykazania wszelkich zalet artystycznych, jak 
różnego rodzaju sztuki prowadzenia smyczka, 
biegłości lewej ręki, czystości intonacji, jędrności 
tonu i t. p. Zupełne panowanie nad instrumentem 
oraz muzykalność stawiają p. Danczowskiego w  
rzędzie pierwszych artystów. Sala koncertowa i 
tym razem była bardzo licznie zapełniona.

Ord.

O G Ł O S Z E N I A

P o d a n ia  o d  i K (30 kop.) w języ ka ch : rosyjskim, 
polskim i niemieckim sporządza emeryt, urzędnik 

techn.-admin., Jagiellońsk a 12 ^poprzednio pl. Smolki 4).

B u c h a l t e r - b i la n s i s t a  (Izrael.) poszukuje posaciy 
Zgłoszenia pod „BucnalterŁ do Administracji .G a ­

zety Wieczornej' '.

In te l ,  p a n n a  i ukończoną szkolą nancil. prosi o ja­
kiekolwiek p ła tne  za ję c e .  Zgłoszenia  w Aciniinistr. 

J  tg* Wiecz." pod , Praca".
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(D okończenie)

— Nie, nie, po tysiąckroć nie! Nie skorzysta 
ze sposobności teraz, kiedy nic nie przeczuwając, 
zaufała mu i zdana jest niemal na jego laskę i nie­
łaskę. Nic chce, iżby myślała, że zrobił to wie­
dziony zwykłym, samczym instynktem, korzysta­
jąc z przypadku. Nie uwierzy mu przecie, że ko­
chał ją tak dawno i milczał, lecz pomyśli, że tak, 
jak każdy...

Bezwładna obsunęła mu się więcej jeszcze w 
ramiona. Słyszał jej miarowy, spokojny oddech i 
widział nic nie przeczuwającą twarzyczkę... Spa­
ła. Spała! Usnęła, zanim zdążył się zdecydować 
na wyznanie. Przecież nie zbudzi jej brutalnością 
swojej żądzy.

Rytmiczne chybotanic furki zsuwało ich co­
raz bliżej ku sobie. Byli złączeni uściskiem. Zam­
knął również powieki i niby przez sen tulił się 
do niej namiętnie. Wchłaniał ją w  siebie/,wtłaczał, 
czyniąc to wszystko z wyrafinowaną, złodziejską 
powolnością, z zachowaniem wszystkich środ­
ków bezpieczeństwa. Oszalały pożądaniem ściskał 
ją coraz to mocniej. Gniótł w tak namiętnym u- 
ścisku, iż musiała być bardzo zmęczona, nie po- 
czuwszy tego.

Po godzinie takiej przesłodkiej, męczącej po­
dróży dreszcze jęły przelatywać po twarzy chłop­
ca. W pewnym momencie zbladł okropnie; nagłym 

' ruchem wyrwał się z jej objęć i przewróciwszy 
się na drugi bok, zachrapał z miejsca.

Obudziła go, gdy dojeżdżali do Jaszczurówki. 
Dniało i trzeba się było ogarnąć. Podnieśli ławkę 
i usiedli. Był tak zmęczony, że musiała go pod­
trzymywać, aby z wózka nie wypadł. Czuł. że

ro s t j u m y  d a m s k i*  wykonuje starannie, ceny nis-
Ł ki , N. P o’lak, Jagiellońska 12.

f'/2 w a g o n a  wapna gaszonego sprzedam. — Kupię 
wózek resorowv, wóz i uprząż  na kuce. — Koniczy­

na nas enna czerw ona tamże. — W iadom ość : Solecki, 
Bartosz i Głowackiego 17.

ru p i ą  p ia n in o  używane. Oferty pod „Muzykalny"
L w Adm'nistr. „Gazety  Wieczornej" .

P B * n 4 . h w  w s z e l k i e  p ; d a n in , t łó m a c z e -  ■ I r l l o l l f  y n i a  r o s y j s k ie .  H a n d lo w e  z l e ­
c e n ia .  T a n io !  S z y b k o !  „ARGUS11, K o p e r n ik a  2 2

Cykorię Kolińską
J  c k i w  S ą d o w e j  W isz n i

s p r z e d a j e  h u r to w n ie  f ir m ?

S t .  L a m b e r t  i S k a r Lwów
u l. P o d le w s k ie g o  7 . T e l. N i . 5 0 0

D etaliczn ie  wszędzie do nabycia.

Majątek zrobi każdy
Wysokiego Zamku. — Wiadomość: ul. Panieńska 41, 

Boganowski.

S z k o t a  j ę z y k ó w  u l, 3 - Maj a  17
P ostępow e metody nauczania pozw alają rychło osią­
gnąć cel. - -  Tylko zagranicą kwalifikowane siły. 
K u r sa  h a n d lo w e .  — Informacje rano i po połud.

ilrtiwepsytsuista rosyjski skiego gramatycznie
w krótkim czasie. Lekcje pojedyncze i zbiorowe. P o ­
dania do władz i sądów, załatwia wszelkie k o res­
pondencje handlowe i przemysłowe (tanio). Koralni- 
cka 8, II p., K i p i ,  Akademick ego, 10—12 r., 4 —8 p. p.

■  B i a f i l l f l l f  ‘ i H H H B H E H B B H I  B H I I

Dnia 17. b. nri. w kancela^ji W ojennego  
G ub ern a to ra  w na tłoku  zg iną ł  mi pugilares, 
w którym  oprócz  dwudziestu kilku rubli zna j­
dowały się ważne dokum enty , m ające  wartość 
tylko dla mnie. O ddaw ca  tychże o trzym a n ie ­
zależnie  od kwoty, k tóra  była w portfelu, 
kwotę 3 0  rubli za zwrot dokum entów .

L U D W IK  W Ł O D E K , m u r a r s k a  6.
■jł r H  jjh  ł* •• flT 'ł 4-. db; . rtf 'aA .* I •. - K. ■ •■ ■■■■■■■■■■■■■■■■ ■■”!■■ ■ i  n r

i m
jest brudny, mn podpuchniętc oczy, a w  sterczą­
cych we wszystkich kierunkach włosach ma źdźbła 
siana i mierzwy'. Miał wstręt do siebie i wszyst­
kiego*, co go otaczało.

Dojechawszy w  milczeniu do domu, rozstali 
się, umawiając się spotkać na śniadaniu. P rzy ­
szedł obojętnie. Było mu wszystko jedno. Nie 
miał nic do stracenia. Skończone.

Przedstawiła go mężowi. Musiała mu już przed­
tem coś o nim mówić, gdyż Stachowi zdawało się, 
żc dostrzega w oczach tego zahukanego jegomo­
ścia błyski ironji. Może powiedziała mu,.4jże się w 
niej kochał i dostał kosza, a mąż się cieszył, 
przypuszczając, że to jest jedyny jej grzeszek te­
go sezonu.

Odjeżdżali wprost do W arszawy. Rzeczy 
miała już spakowane i wstąpiono tylko po nie, w 
drodze na dworzec.

Stach patrzył na to wszystko wzrokiem osłu­
piałym, jakby patrzył na swój własny pogrzeb. 
Czy tqż nie popełnił największego w  świecie 
głupstwa? Czy nie przeszedł biernie obok swego 
szczęścia?

Stała w oknie wagonu podając mu na pożeg­
nanie rączkę w gładziutkiej, białej rękawiczce. — 
Mąż poszedł przypilnować rzeczy.

— Czemu pan taki smutny? — spytała.
— Zmęczonyr jestem.
— Widzi pan, jak dobrze zrobiłam, że wróci­

łam furka. Idąc pieszo, nie byłabym zdążyła ze­
brać się do pociągu.

Milczał.
— A to swoją drogą tylko panu zawdzięczam. 

Gdyby pan nie był zechciał mi towarzyszyć, mu­
siałabym zostać z nimi.

— Widzi pani, oom ja w art  za to! — powie­
dział. aby coś powiedzieć, nie dlatego by liczył na 
odpowiedź.

— O. tak! W art pan. Dużo. Dużo siana. Tego

O O K O I S Z E N I E .
Zarząd masy konkursowej Jakóba G elie.a , składu 

konfekcji męskiej we Lwowie, pi. Marjacki 1. 10, og łas/ 
nmiejszem, gdy sprzedaż ofertowa dnia 16 b. m. do 
skutku nie doszła ponowną

S P R Z E D A Ż  O F E R T O W Ą
wszelkich zapasów  towarowych, znajdujących się w ma­
gazynie krydutarjusza przy pl. Marjc.ckim 1. 10, ryczał­
tem z wyłączeniem  urządzania sklenowego.

1. Na sprzedaż w ystaw ione są w szelk ie na składzie 
się znajdujące towary z dziedziny konfekcji męskiej, a 
m ianow icie: 230 ubrań marynarkowych, 3 ubranie żakie­
towe, 16 ubrań anglezowych, 3  anglezy z kamizelkami. 
65 palt zimowych, 6 i  raglanów, 20 narzutek sportowych. 
48 narzutek letnich, 83 płaszczyków dziecinnych, 310 
ubrań dziecinnych 10 ubran męskich sportowycn, 137 
ubrań męskich płóciennych, 7 ubrań brukseiinowych dla 
uczniów, 60 bluzek dla gimnazjalistów, 4 kurtki zim owe 
męskie, 8 płaszczy zimowych dla gimnazjalistów, 21 par 
spodni ala gimnazjalistów, 22 pcieryn męskich, 3 Kurtki 
studenckie, 2 smokingi z kamizelkami, 48 par spodni, ó 
par spoani z kamizelkami, 3 ubrai ia płócienne z kami­
zelkami, 8 ubrań llberyjnycli, 4 prochowniki płócienne, 1 
płaszcz gumowy, 1 płaszcz płócienny, 1 p łaszcz orukse- 
linowy, 4 surduty marynarkowe z kamizelkami, 34 btu- 
kselinowe marynarki z k am izelam i, 189 różnych kami­
zelek i 2 marynarki z kamizelkami tenuisowe.

Łączna wartość szacunkowa wszystkich powyższych  
zapasów  towarowych na sprzedaż wystawionych wynosi 
28.600 kOion.

2. Zarząd masy nie ręczy ani za ilość, ani za stan 
lub jakość towarów ne sprzedaż wystawionych.

3. Zarząd masy rozbiorowej zastrzega sobie prawe 
zatwierdzenia oferty bez w zglęau na w ysokość ofiaro 
wanei ceny oraz prawo" ewentualnego nieuwzględnienia  
żadnej oferty.

4. Chęć kupna mający złożyć mają pisemne oferty 
z wymienieniem kwoty v' rublach najdalej do czwartki’ 
unia 22. kwietnia b. r. gedz 12. w  południe (czas ratu­
szowy) w kaiicelarji zarząucy masy konkursowej ulica 
Akademicka 1. 16 drugie piętro i równocześnie złożyć 
wadjum w wysokości 10*/# ceny szacunkowej. Oferty 
mają być poć.aue w  zamkniętej kopercie. Oferty bez 
wadjum nie będą uwzględnione.

5. Ogłoszenie przybicia targu na rzecz osoby, której 
oferta przyjętą zostanie i zwrot wadjów nastąpi dnia 
22. kwietnia b. r. o godzinie 5-tej popołudniu w kanęe- 
larji zarządcy masy.

6. Oferent, którego oferta uwzględnioną zostam e, 
obowiązany będzie złożyć cenę kupna do 24 godzin od 
chwili przybicia targu do rąk zarządcy masy pod rygo­
rem uznania wadjum za przupadłe na rzecz masy roz­
biorowej, oraz zabrać nabyte towary do dni trzech.

7. Bliższych wyjaśnień udziela kancelarja zarządcy 
masy rozniorowej przy ul. Akademickiej 1. 16. Szczegó­
łowy inwentarz oraz towary na sprzedaż w ystawione 
ogląuać mogą chęć kupna r. ający w magazynie kryda- 
tacjusz i Jakóba G eilera, plac Marjacki 1 19 w. godzinach 
urzędowych do cnwili ostatecznego oddania ofert.

Dr. Leon Avrerbacn, 
zarządca masy rozbiorowej Jakóoa Geilera.

samego, na którym tak smacznie chrapałeś pan 
dzisiejszej nocy. Gdyby me było już zapóźno. od­
kupiłabym je chętnie dla pana, od tego górala.

Śmiała się histerycznie.
— Siana? Chyba... ma pamiątkę? zapytał nie­

pewnym głosem, mc nie pojmując.
— Ależ nic, nie! Nie na pamiątkę. Do jedzenia. 

Osły to przecież bardzo lubią, pałuję mocno, że 
już zapóźno na uskutecznienie tego. Ha, ha, ha!

W tej chwili mąż z walizami wskoczył do w a­
gonu, Pociąg gwizdnął i potoczył się zwolna.

Kłaniali mu się jeszcze z daleka.
Stach stał ogłuszony.
Wiec to, być mogło!
— Osioł, osioł! Wierutny oSoł! powtarzał, 

nie mogąc wyprowadzić 'żadnego konkretnego 
wniosku, żadnej myśli domyśleć do końca.

Bezwolnie wlókł się do domu, gdzie każda 
rzecz miała mu ją i utracone szczęście przypomi­
nać.

Przechodząc ulicą Marszałkowską posłyszał, 
że go ktoś wołał po imieniu. Wracająca pieszo 
część towarzystwa siedziała u Przana przy obie- 
dzie. Powitali go jak tryumfatora: grzmiąco, rado­
śnie.

— Staszek! — wołała Klotniowicz — idziemy 
dziś na borówki poo regle. Idziesz?

— Poszaleliście? Kości w sobie nie czuję. 
Chybabym zwariował.

Cała weranda zatrzęsła się od groinu ich w e­
sołości.

— Takeś się zmęczył? — No, no — mówiła 
dama z czerwonym moskiem. Prawda, że czasem 
jazda może bardziei człowieka wyczerpać, niż 
droga piesza?

Stach uśmiechnął się znacząoo, a duszę prze­
pełniło mu błogie uczucie zemsty.

— Tak... czasami... — wycedził zwolna.
Było to pierwsze szubrastwo, jakie w życiu

popełn i ł .

Z ,.Drukarni Polskiej". Lwów, Chorążczyzna 31. Dozwolono przez wojenną cenzurą. ged aktor; Zdzisław: Traadfc


